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r cby ta informacya wypadła, 
żało albo udać się do sądu lub napiętno- 
wać w prasie nadużycie, albo też zaprote- 


|stować w prasie przeciwko powyższemu zwy- 


czajowi handlowemu. Zamiast tego, p. No- 
wakowski udał się po informacyę do „Roli.” 
Oczywiście „Roła* dać mu jej nie mogła. 

Redakcya „Roli,“ będącej pismem ogól- 
nem treści społecznej, nie jest obowiązaną 
ani do znajomości powyżej przytoczonych 
szczegółów technicznych, ani do znajomości 
zwyczajów handlowych w zakresie sprzeda- 
ży tkanin bielonych. Zgłasza się do re- 
dakcyi krawiec, który, jak sam mówi, ku- 
puje oddawna perkal, a przedstawiając ra- 
chunek i nabyty perkal, oświadcza, że za- 
chodzi nadużycie. Ze redaktor „Roli” u- 
znał w tym wypadku za rzecz dostateczną 
przemierzenie perkalu arszynem urzędownie 


Ze p. Nowakowskiemu, jako z zawodu | sprawdzonym, a nie przyszło mu na myśl 


nale- | rzut 


krawcowi, powyższe szczegóły techniczne | zapytać p. Nowakowskiego, w jakim teź 
mogą być nieznane, njema w tem nic dzi- | stosunku owa mniejsza od cennikowej sze- 
„wnego, ale dziwnem jest, że ko Rz pozostaje do ceny pobieranej w in- 
ciągle, jak powiada „przy swoim fachu” |nych składach fabrycznych za perkal ta- 
perkalu i biorąc takowy oddawna z tej sa-|kiejże szerokości, —temu nie można się dzi- 
mej fabryki, nie wie o tem, co oznacza |wić! Kto się nie zajmuje handlem, może 
szerokość wymieniona w cenniku i rachun- | nie wpaść na myśl, Że na oszustwo muszą 
ku, t. j. nie wie o tem, co wiadomem jest |się składać dwa czynniki, a mianowicie o- 
każdej gospodyni kupującej perkal, płótno | prócz samego przedmiotu, jeszcze i pobra- 
it. p. tkaniny. Przypuśćmy jednak, że p.|na zań cena, że więc w danym razie nadu- 
Nowakowski istotnie nie wiedział o tem, życie ze strony składu fabrycznego schei- 
skoro w liście do „Roli” zapewnia, że zau- | blerowskiego zachodziłoby wtedy tylko, gdy- 
ważył tę różnicę pomiędzy szerokością cen-| by tenże skład pod pozorem szerokości 24- 
nikową a rzeczywistą, ze zdziwieniem. (o |werszkowej, sprzedawał perkal trzymający 
w takim wypadku zrobiłby każdy z nas? | 21?/, w. po tej samej, albo mało co różnej ce- 


Oczywiście poszedłby przedewszystkiem do jnie, jaką składy innych fabryk biorą za 


sklepu z zapytaniem, czy nie zaszła pomył- 
ka. Skoro zaś i resztki ze sztuki poprze- 
dnio nabytej w tymże składzie fabrycznym 
były węższe i wogólności, o ile p. Nowa- 
kowski zapamiętał, obecnie kupiony perkal 
nie był węższym od poprzednio nabywąne- 
go, to wobec takiej stale powtarznającej się 
różnicy tembardziej koniecznem było zażą- 
dać objaśnienia. Czy p. Nowakowski to 
uczynił? Prawdopodobnie nie, bo byłby o 
tem wspomniał. Jeżeli zaś uczynił to i 
zwyczaj handlowy oznaczania tkanin we- 
dlug szerokości pierwotnej nie trafiał mu do 
przekonania, to można było zasiągnąć wia- 
domości od innych kupców i dopiero w 


perkal trzymający 24 werszki. Wzgląd to 
bardzo prosty, ale za pominięcie takowego 
nie można jeszcze rościć pretensyj do „Roli.” 

Natomiast nie można uznać postąpienia 
„Roli” za poprawne już pod tym wzglę- 
dem, że majac przed sobą fakt wychodzą- 
cy z zakresu jej kompetencyi, nie uznała 
za stosowne, przed ogłoszeniem tak cięż- 
kiego zarzntu, zasięgnąć opinii jakiegoko|- 
wiek rzeczoznawcy. Jednakże ogłaszanie 
różnych faktów lub zarzutów bez poradze- 
nia się specyalisty, tak jest powszechnem 
w naszej prasie, że i z tego tytułu można- 
by jeszcze przyznać „Roli” okoliczności ła- 
godzące. ;Zresztą uwzględnić trzeba, że za- 
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merze 132 z dnia 15 czerwca r.b. zastrze- 
gła się kategorycznie przeciwko takiej ku- 
rateli, na podstawie, że sposób jej widzenia 


Ponieważ redakcya „Lodz. Ztg.” w nu-|szy raz fabrykant przebaczy. 

Odwoływanie się do miłości chrześciań- 
skiej nie ma sensu, ile razy chodzi o uka- 
ranie kradzieży, choćby złodziejką była 
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ym 
dnim dążnościom „Roli,” a z tak ślicznej 
sposobności skierowania wody na swój młyn 
rzadko kto nie skorzystałby skwapliwie. 
Gdyby jednak „Rola” ograniczyła się na 
podaniu listu p. Nowakowskiego, to jak 
kolwiek postąpienie takie nie byłoby cał- 
kiem poprawnem, możnaby jednak wytłu- 
mączyć je nieznajomością przedmiotu z je- 
dnej, a pobudkami stronniczemi z drugiej 
strony. 

Tymczasem „Rola* opatrzyła list p. No- 
wakowskiego własnemi komentarzami, —wy- 
dała w tej sprawie wyrok. Wobec tego 
mamy prawo postawić imie wymagania, 
mamy już prawo dziwić się, że „Rola” po- 
śpieszyła z wyrokiem, nie będąc kompeten- 
| tna, nie zasięgając zdania rzeczoznawców 
i pomijając w danym wypadku czynnik ce- 
ny. Nadewszystko zaś dziwić się trzeba, 
że „Rolę” nie uderzyła ta okoliczność, iż 
nadużycie praktykujące się oddawna i jak 
sama „Rola” pośpieszyła przypuścić — na 
olbrzymią skalę, nie mogło pozostawać tak 
długo niedostrzeżonem, aż. dopiero odkrył 
je p. Nowakowski, potrzebujący „przy swo- 
im fachu“ perkalu. Ten jeden fakt w po- 
łączeniu z olbrzymim wytworem zakładów 
scheiblerowskich, powinien być wystarcza- 
jącym do zrobienia wniosku, że musi tu 
zachodzić nie zwyczajne nadużycie, ale ja- 
kiś fakt natury bardziej skomplikowanej, 
który przeto nałeży przedewszystkiem wy- 
jaśnić przed potępieniem osób oskarżonych 
przez p. Nowakowskiego. Jeżeli zaś „ßRo- 
la“ pominęła te wszystkie względy, to nie- 
można sobie tego wytłumaczyć inaczej, jak 
podporządkowaniem takowych  względom 
tendencyj przez „Rolę“ popieranych. 

e wniosek teu jest słuszny, dowodzą 
komentarze, jakiemi „Rola“ zaopatrzyła list 
p. Nowakowskiego. Niepodobna bowiem 
przypuszczać, ażeby „Rola“ była tak nai- 
wną i naprawdę wierzyła, iż za pomocą 
tak nędznych środeczków, jak niedomierza- 
nie, można dorabiać się milionów, jak to 
właśnie każe wierzyć swym czytelnikom. 
Uznawszy, że w danym wypadku zachodzi 
proste nadużycie i poradziwszy p. Nowa- 
kowskiemu udać się do sądu (czy też p. N. 
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sa 


usłuchał tej rady?), „Rola“ przeszła od ra- 


służbę domową, lokai i stangretów, którym 
następnie rozdaje urzędy i godności fabry- 
czne, że w Berlinie widzi wszystko i wszyst- 
kich, tutaj nie i nikogo okrom tych po- 
czciwych barbarów, którzy kupując 217, 
werszka, gotowi są płacić za 24 werszki i 
pomnażać krocie płynące nad Spreę, ku 
pomnażaniu znów środków tępienia i wy- 
właszczania polaków. Następnie zaś, kiedy 
„Dziennik Łódzki* odezwał się, wykazując 
niesłuszność zarzutów „Roli,“ spadły z ła- 
mów tej ostatniej na nasze pismo straszne 
klątwy za to, że śmie bronić niemców. 
Wszystko to jest bardzo zrozumiałem ze 
strony pisma z takiemi dążnościami jak 
„Rola.“ , Nikogo też dziwić nie powinno, 
że zkądkolwiek pochodziłoby wyjaśnienie 
istotnego stanu rzeczy, „Rola“ nie mogła 
przyznać się do mylnego sądu o rzeczach 
i osobach i że obrabiając w dalszym ciągu: 
ten temat, siliła się na dowiedzenie, iż za- 
rzut jej co do nadużycia ze strony towa- 
rzystwa scheiblerowskiego jest słusznym. 
Kupiła tedy wybielony perkal z fabryki 
Heinzela i Kunitzera i wezwała ciekawych 
do przekonania się, że szerokość tego per- 
kalu po wybieleniu jest jota w jotę taką 
samą w sztuce, jaka jest oznaczoną w cen- 
nikach i rachunkach. Objaśniła przytem, 
że dzieje się to tym sposobem, iż w innych 
(fabrykach, kiedy perkal jest jeszcze w sta- 
nie surowym, nadlicza się odrazu tyle wer- 
szków o iłe perkal przy gotowaniu, biele- 
niu i praniu zwężyć się musi. Dalej twier- 
dzi „Rola,* że jeżeli tego rodzaju mate- 
ryał jak perkal zwęża się przy bieleniu, to 
równocześnie nicomal w takim samym sto- 
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kiego wielką ofiarność fabrykantów na 
rzecz pawilonu szpitalnego lub cerkwi pra- 
wosławnej i tysiączne inne szczegóły, nie 
mające żadnego związku z wypadkiem. O- 
fiarność rozmaitych firm tutejszych, uwy- 


przysporzył gazecie kt/kuset nowych prónu- | matka obarczona kilkorgiem dzieci. Wszak- 


Wiadomo czytelnikom moim, z kroniki 
zeszłotygodniowej, że w obu tutejszych dzien- 
nikach niemieckich (Lod. Tag. i Lodz. Zei- 
tung) znalazła miejsce polemika w sprawie 
robotnicy (z fabryki p. Fiserta), skazanej 
przez sąd pokoju za kradzież zwitka przę- 
dzy, wartości czterdziestu kilku kopiejek, 
na areszt sześciotygodniowy, przy uwzglę- 
dnieniu już okoliczności łagodzących. 

Powód do polemiki dała „Lodz. Zig.” 
zaznaczając, „że przy całej konieczności u- 
karania kradzieży, fabrykant dowiódł nie- 
wielkiej miłości chrześciańskiej, skoro o ta- 
ki drobiazg dopuścił do skargi sądowej, 
w skutek czego biedna matka będzie 
zmuszoną rozlączyć się z dziećmi małemi 
na sześć tygodni, jeżeli nie przełoży, zabrać 
ich z sobą do więzienia.” Zaczepiony w 
ten sposób fabrykant, odpowiedział dość 
niezgrabnie, zasłaniając się, że robotnica 
okradła go już nie po raz pierwszy, i że 
dzieci są nieślubne, dał nadto „do zrozu- 
mienią, iż autor owej zaczepki w „Lodz. 
Ztg.” działał z pobudek osobistych, mszcząc 
się poprostu za jakowąś nieuczynność. Na- 
stąpiła oczywiście replika, w której „Lodz. 
Zig.” nie trzymając się już ściśle przed- 
miotu, przeszła do wyświetlenia rozmaitych 
wadliwości w stosunkach pomiędzy praco- 
dawcami a robotnikami. Następnie uka- 
zało się w „Tageblacie” nadesłane „kilku 
fabrykantów,” solidaryzujących się z panem 

i, ZRów odpowiedź „Lodz. Ztg., a Wwresz- 
cie odezwa podpisana pełnem imieniem 1 
nazwiskiem dwudziestu kilku fabrykantów, 
zawierająca rodzaj groźby przeciwko „Lodz. 

tg.” oraz radę niekomentowania na przy- 
Szłość spraw podobnych na niekorzyść fa- 
Stykantów — radę, podobną raczej do ża- 
iazy, ę, P 


E: w dniach ostatnich, można więc 
polemikę prowadzoną w długim szeregu nu- 
merów, uważać za skończoną. 

Sam fakt zapisania tylu szpalt w obu 
dziennikach niemieckich, jasno dowodzi, że 
połemika rozpoczęta o drobną sprawę, do- 
tknęła następnie wielu czułych strun, które 
brzęczeć zaczęły w obu obozach walczą- 
cych. Na cżem właściwie polegają owe 
czułe struny — w tej mierze sam nie 
chcę stawić żadnych postulatów; ograniczę 
się do luźnych uwag, w miarę jak mi się 
nasuwają pod pióro. 

Sam fakt ukarania złodziejki, skoro kra- 
|dzież jakiej się dopuściła, została sądownie 
stwierdzoną, nie potrzebował dalszych ko- 
mentarzy. Sprawę zapoczątkowała policya, 
w tym więc razie fabrykant nie może być 
uważany za głównego sprawcę ukarania, 
chociaż i w tym ostatnim wypadku prze- 
stępstwa nie popełnił. Mógł nie zawiado- 
miać policyi, kierując się zasadą miłości 
chrześciańskiej, wobec matki obarczonej 
kilkorgiem dzieci — prawda.. Ale nasuwa 
się pytanie, dokądby wreszcie doprowadzi- 
ły podobne akty miłości chrześciańskiej? 
Fabrykantów do coraz większych strat z 
powodu kradzieży, a ludność roboczą do o- 
statecznego zdemoralizowania. Dajmy na 
| to, że w fabryce zatrudniającej parę tysię- 
t'ey robotników obojga płci, znajduje się 
kilkaset matek, Niech każda z nich, licząc 
na miłość chrześciańską i przebaczenie wi- 
ny, okradnie fabrykanta cztery razy do ro- 
ku na pół rubla, a suma szkody dosiągnie 
już tysiąca. Społeczeństwu przybyłoby ró- 
wnocześnie kilkaset niepoprawnych złodzie- 
jek, bo ani wątpić, że zasmakowałyby w 
|rzemiośle: dwadzieścia razy uda się spełnić 

| kradzież niepostrzeżenie, a dwudziesty pierw- 


że one dorastając, widzą postępki matczy- datniła się korzystnie i nietylko w dwu 
ne i pod naturalnym wpływem jej moral-| wyżej pomienionych budowlach. Była ona 
ności, zostaną niezawodnie złodziejami. | równie wielką na kościół ewangelicki, na 


Moralizowanie na temat nieludzkiego fa- 
brykanta jest Śmiesznem, zwłaszcza w Ło- 
dzi, gdzie kradzieże nie należą do wypad- 
ków, ale grasują epidemicznie w sposób 
zatrważający. Kradną sługi, kradną robo- 
tnicy, kradną złodzieje z profesyi — no, 


okradają się też czasami pryncypałowie spe- | 


cyalnego autoramentu, jeżeli się zdarzy spo- 
sobność po temu. Ci ostatni są oczywiście 
zwolennikami 
gdzie takową pojmują w miarę okoliczno- 
ści zachodzących, uprawniając nawet kra- 
dzież i gwałt, w imię moralności państwo- 
wej. Tego rodzaju pojęcia są zbyt wstrę- 
tne. Kradzież praw, kradzież ziemi, czy 
kradzież przędzy za 42 kopiejki, jest pro- 


owej moralności pruskiej, | 


j kościół katolicki, na gimnazyum i inne ce- 
le dobroczynne. Jeżeli „Lodz. Ztg.” mia- 
ła zamiar ugłaskać prasę rosyjską dowo- 
dem ofiarności fabrykantów na rzecz cer- 
kwi prawosławnej, to zdaje mi się, że chy- 
biła celu. Cerkiew nie ma nie wspólnego 
z objawami konkurencyi przemysłowej i nie 
udobrucha zgoła zactetrzewienia współza- 
wodniczących przemysłowców, gdy chodzi 
o tak miłe i dla „Lodzer Zeitung...” ce- 
kiny. 

Trzeba było wziąć od razu rzecz z pun- 
|lebn_ właściwego: wykazać brak dostatecznej 
opieki nad losem młodych robotnie, potrze- 
bę moralnego oddziaływania na ludność 
| robotniczą nietylko ze strony fabrykantów, 


stą kradzieżą. Miłosierdzie chrześciańskie ale też majstrów i urzędników fabrycznych, 
nie ma z nią nie wspólnego, przeto i mo: stykających się osobiście i w każdej chwili 
ralizowanie „Lodz. Atg.” na temat nieludz-|z robotnikami, a wówczas robotnice nieza- 
kiego fabrykanta jest w mojem pojęciu | mężne nie będą obarczane kilkorgiem dzie- 
komedyą, dowodzącą braku zmysłu moral- |ci, nie będą potrzebowały kraść w celu wy- 
nego w znakomitych twórcach tych artyku- |żywienia tych dzieci, a fabrykant nie bę- 
łów społecznych, (sic!) i to; niestety nie w dzie potrzebował praktykować miłosierdzia 
tej jednej tylko dziedzinie. względem złodziejek. Ale, niestety! maj- 

Ale matka złodziejka ma kilkoro dzieci, |strowie 1 oficyaliści Iabryczni są po większej 
a nie mając komu zdać nad niemi opieki, | części obcy, pochodzą przeważnie z owego 
zabiera je z sobą do więzienia. Co będzie kraju, gdzie moralność społeczna dość dwu- 
z tych niemowląt, chowających się w wię-|znacznie bywa pojmowaną, a „Lodz. Ztg.” 
zieniu, — pod opieką takiej matki! Tu był | pracując od lat dwudziestu kilku na tym 


punkt wyjścia do moralizowania, od niego 
należało zacząć od razu, zostawiając na bo- 
ku sprawę kary wymierzonej na złodziejkę. 
Pocóż było czekać, aż przyprą do muru i 
wówczas dopiero rozprawiać o stosunkach 
fabrycznych, o nieprzyjaźnych głosach pra- 
sy rosyjskiej względem przemysłu łódzkie- 
go, — po cóż było mięszać do tego wszyst- 


i bruku łódzkini, nie uważała dotychczas za 
właściwe odezwać się do fabrykantów, że 
czas był zmienić te stosunki niedogodne dla 
kraju i wytykaue obecnie przez prasę ro- 
syjską, starając się wytworzyć majstrów i 
oficyalistów polaków. Owszem, „Lodz. 
Ztg.” stała energicznie na straży eines 
streng deutschen Charakters — a jaki byk 


a. 


sunku przybywa go na długość i zapytuje, 
gdzie w sztukach scheiblerowskich podzie- 
wa się ten ostatni przybytek, skoro publi- 
czność nie dostaje go wcale. W reszcie W 
jednym z ostatnich numerów streszcza 
„Rola raz jeszcze swój pogląd na tę spra- 
we, oświadczając, że żadne względy tech- 
niczne nie pozwalają dawać 217/3, & brać 
pieniądze za 24 i takąż ilość wypisywać na 
sztukach i w rachunkach nawet. Jakaż 
jest rzeczywista wartość tych dodatkowych 
argumentów „Roli?“ 
(D. 6. LAF 
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SPRAWOZDANIA ` TARGOWE. 


Z giełdy berlińskiej AREA pod dniem 17 czerw- 
ca. Na giełdzie panowało dziś przygnębienie. 
Wszystkim wydawała się nieuniknioną zniżka kur. 
sów w najbliższym ozasie. Część spekulacyi dała 

wyraz temu przekonaniu, uskuteczniając Znaczne 
sprzedaże, lecz kursy utrzymały się dosyć dobrze 
na poziomie wozorajszym a obroty były w ogóle 
ograniczone. Jako przyczynę ospałego usposobie- 
nia giełdy podają wiadomość „Biura Reutera“ z 
Szyrangaru, nadesłaną =z Londynu, jakoby pułko- 
wnik Lockhart, zdążając z Czitralu do Badaksza- 
nu, by połączyć się z afgańską komisyą graniezną, 
osaczony został wraz z eskortą przez krajowców 1 
w żadną stronę ruszyć się nie może, Z Bombayu 
donoszą nawet, że według zapewnień „Times of 
India,“ pułkownik Lockhart wraz z eskortą wzię- 
ty do niewoli przez dowódcę Badakszanu, osadzo- 
ny został w fortecy. Inny powód do niepokoju 
ujrzano w artykule „Köln. Ztg.* mówiącym dosyć 
myglisto o przygotowywaniu się ważnych wypad- 
ków w Sofii. Właściwym jednak powodem ospałe- 
go nastroju spekulacyi jest stopniowe zacieśnienie 
sig rynku pieniężnego, nieustające od początku 
miesiąca. Obfitość gotówki jest obecnie podstawą 
całógo ruchu giełdowego, nic więc dziwnego, że za- 
nikanie jej niepokoi wielu. Dotychczas jednak ze- 
sztywnienie rynku pieniężnógo nie jest wcale zna- 
cznem, podwyżką dyskonta prywatnego wywołało 
większe zapotrzebowanie pieniędzy, z powodu jar- 
marków wełnianych i zbliżającej się zmiany pół- 
rocza. Zjawisko to powtarza się regularnie w ka- 
żdym roku. 

Wełna. Warszawa, 18 czerwca. Wczoraj- 
szy rezultat jarmarku był nadspodziewanie zado- 
walniającym. Sprzedano 15,000 pudów, co razem 
z 12,000 pudów sprzedanemi w dniach poprze- 
dnich, czyni 27,000 pudów, czyli połowę dowozów. 
W odpowiednim czasie roku przeszłego sprzedano 
16.000 pudów, lecz i dowóz był mniejszy. Wobec 
zwyżki 1—3 p. w Londynie, wielu posiadaczów 
wstrzymało się ze sprzedażą do dnia dzisiejszego. 
Dowóz wełny już ustaje, chociaż wagi przez cały 
dzień były jeszcze czynne. Ilość wełny dowiezio- 
nej na jarmark wraz z remanentem dosięgła: 


1886 1885 


po dzień 17 czerwca 51,613 p.02.f. 30,491 p. 26 f. 
Pó było d, 17 czerwca 8, 072 p. 04 f£. 3, 589 p. 341. 


razem 59,685 p. 06 f. 43,084 p.20 f. 
łiość wełny dowiezionej na jarmark do daia L7 
czerwca włącznie, wraz z remanentem, jest więc 
w roku bieżącym większą o 16,600 p 26 i 
Zmaczniejsze partye dowieźli: z Rudzieńca 69 P, 
29 f, z Antopola Piechów 73 p. 20 f, z Planty 83 
p- 16 Í, hr. L. Krasiński z dom. Krasne 110 p, 29 
f, z Przegalin 74 p. 28 £, Garbolewski z Czerwonki 
119 p . 16 f, z Dąbrowy 153 p. 10 f, z Oelejowa 79 
p. 10 Fa z dom. Żochy 78 p. 14 f, z ' Luszewa 88 p. 
27 Ê, z *"Wierzchnicy nagórnej 75 p. 3 £, Morsztyn 
z Czaryża 55 p. 87 f, z Targolasu 95 p. "26 f, hr. 
Buczynska z Wożźnik *122 p. 22 fọ, taż z Korczewa 
aż p, 17 f, z dom. Zbujno 230 p. 28 f. z Cieszo- 


posiew, takie teraz żniwo! 

Trzeba było wystąpić z gorącym artyku-| 
łem w sprawie projektowanych już tyle ra- 
zy ochronek dla dzieci, gdzieby pod staran- 
ną i uczciwą opieką znaleźć mogły kieru- 
nek dobry młodociane ich umysły, podczas 
gdy rodzice pracować muszą po dniach ca- 
łych w fabryce, a w domu niema komu 
czuwać nad biedactwem. Byłoby mniej wy- 
padków nieszczęśliwych a wreszcie — za 
by matce niezamężnej wypadło iść do zaj 
zienia za kradzież — dzieci jej wówczas nie 
potrzebowałyby dzielić jej losu. Przytułek 
taki był bardziej naglącą sprawą, aniżeli 
ochronka dla biednych, w której znajduje 
schronienie 28 staruszków protegowanych, 
podczas gdy rozmaici kalecy wałęsają się 
po ulicach jak dawniej. Stało się jednak: 
ochronka dla biednych starców również jest 
potrzebną, należy jednak starać się, aby 
mogła jaknajprędzej przybyć miastu ochron- 
ka dla dzieci. Chyba zgadza się ze mną 
redakcya „Lodz. Ztg.” w tej mierze, a po- 
nieważ zyskała tylu nowych zwolenników 
swej opinii, niechże im sprawę ię położy, 
jak to mówią, na sercu. Niechaj we wła- 
ściwy sposób przemówi do tych panów, któ- 
rzy corocznie zniżają opłatę swą na rzecz 
towarzystwa dobroczynności, trzymając na 
uwięzi pożyteczną jego działalność, 

Faktem jest, że stosunki robotnicze przed- 
stawiają się u nas o wiele lepiej, aniżeli w | 
Rosyi, zwłaszcza pod względem płacy i u- 
rządzeń pomocniczych. Faktem jest z dru- 
giej strony, że kwestya robotnicza pozosta- 
wia jeszcze wiele do Życzenia, ale Spraw po- 
dobnych nie załatwia się z miejsca i nie 
wywləxa się ich w chwili najnieodpowie- 
dniejszej po temu. Było sposobności do- 
syć, były amy) donioślejsze, niż skazanie 
robotnicy na 6 tygodni więzienia za dro- 
bną kradzież, ale fakty takie nazywała 
„Lodz. Zitg, z poniedziatkowemi burdami, nie 
chege, uznać, że tobotnicy krajowcy mieli 
przecież słuszną racyę protestować, jeżeli 
odmawiano im praty na korzyść robotni- 
ków zagranicznych. 

Ot i obecnie znajdujemy w ayzódn iw 
piotrkowskim ciekawą ilustracyę fabrykan- 
a E. z Pabianic, który probował zaprowa- 


DZIENNIE. ŁÓDZEJ. 


19 f, tenże z dom. Bszowiec 43 p. 14 f, 
Parski 171 p. 23 £, Bączyński z dom, Sierakowek 
53 p. 33 f, z dom, Maławieś 141 p. 13 £, z Tu- 
szowa 63 Pa ze Zdumowa 71 p. 19 f, z Lassocina 


f, Sobański z dom. Czerwona Niwa 60 p. 39 f., 
Grabowski z dom. Serniki i Puhaczew 310 p. 38 E, 
z Rogowa 63 p- 22 f, z dom. Sucha 97 p. 10 f, 
ze Szozutkowa 98 p. 24} f, z dom. Wilkowiczki gi 
p. 1l f, z dom. Konary 118 p. 26 f, z dom. Brze- 
zna 60 p. 39.f., Daszewski z dom. Grabie 59 p. 24 
f, hr. Czacki z dom. Koniuchy 174 p. 10 f, hr. 
Tarnowski z Adamowa 124 p. Wf,, z Mełgiewa 
129 p. 11 f, z Czułczyc 51 p. 2 f, Z Żukowa "99 p. 
4f., z Rybna 165 p. 8 i, z dora: "Szewce 62 p. 10 
f, z Sebótki 60 p. 15 i, z dom. Kossowiee 66 p 
29 f, z dom. Brzyzie 74 p. 18 £., hr. Paiao e z 
Włodawy 282 p. 37 Í 

Płacono w duia 17 ezerwca: 


1886 1885 
Za cienką I gatunku — — — 115 — 140 
w e 90 — 105 100 — 110 
„ Średnią I M 80 — 86 80 — 93 
k 65—75 10—82 
s; ordynaryjną 50 — 62 55 — 68. 


Dziś już od godziny 91] zrana przystąpili do za- 
kupów kupcy zagraniczni, Ungern-Sternberg i nie- 
którzy z fabrykantów krajowych, Poszukują głó- 
wnie gatunków cienkich, których na targu jest już 
bardzo mało. Za niektóre z` takich partyj zapła- 
cono ceny przeszłoroczne. Po południu ruch po- 
większył się trochę, chociaż nabywcy zagraiiezni 
z trudnością przystępują do interesów. Ceny wczo- 
rajsze lub wyższe. 

Wełna, Weimar, 15 czerwca. Przebieg jar- 
marku tegorocznego dowodzi, że rynek tutejszy tra- 
ci coraz bardziej swoje znaczenie. Dowóz nie do- 
sięgnął dotychczas 1,700 ctt. Ceny były przecię- 
ciowo o 10 m. niższe przed rokiem. Mycie okaza- 
ło się nie dość starannem; obroty wlokły się leni- 
Znacznie większych dowoaów spodziewać się 


wo. 
Kupców zagranicznych przybyło 


już mia można. 
niewielu. 

Wełna. Augsburg, 15 czerwca. Dowiezio- 
no dotychczas o jakie 1,009 ctr. mniej niż w od- 
powiednim czasie roku. przeszłego. Na jarmarku 
tutejszym spodziewają się wyższych cen. 

Wełna. Szczecin, 16 czerwca. Nie było 
jeszcze jarmarku w Szczecinie z dowozem tak ma- 
łym jak w tym roku. Kupców przybyło bardzo 
wielu, lecz nie zadowolnił jarmark tegoroczny ani 
nabywców, ani sprzedawców. Z. początku był bar- 


77 p. 86 f, Mysyrowicz z dom. Falęcice 171 p. 34 | granicznej, 


wa 73 p. 9 f, Herman Stein z Niedzielisk 80 p. |płacono za dobrą wełag cony przeszłoroczne, lub 
z dom. | drożej, 


Wełna. Berlin, 16 czerwca. W dnia 14 
czerwca wieczorem znajdowało się na składach tu- 
tejszych 16,600 ctr. welny krajowej i 6,700 ctr, za- 
Do dnia 16 b. m. godziny 2-ej po po- 
łudniu zapowiedziano już 8—9 tysięcy ctr. na ko- 
lei; z tych przybyło już na plac jarmarezny 1,700 
ctr, W roku przeszłym dowieziono koleją wogóle 
11,500 ctr., prawdopodobnie więc dowóz tegoroczny 
będzie większy. Dwie piąte wełny dowiezionej ko- 
leją znajduje się w posiadaniu hodowców, trzy pią- 
te są w ręku kupców. Ruch na składach zaczyna 
się ożywiać. uSpodziewają się w Berlinie cen ze- 
szłorocznych, szczególmiej zm wełnę ezesankową, 
która wzbudza wieikie zainteresowanie, 

Wełna. Berlin, 17 czerwca. Dowieziono do- 
tychczas 4,850 ctr. 78 gł. Jarmark tutejszy ma wi- 
doki dobre o tyle, że na poprzedzających jarmar- 
kach (N. Brandenburg, R: Landsberg etc.) 
dowozy były bardzo małe a z Londynu donoszą O 
żwawóm współzawodnictwie i o podwyżce cen 0 
20%. Według depesz prywatnych, ceny wełny cze- 
sankowaj i przylądkowej w Londynie podniosły się 
o 269 

Wolna. Szczecin, 18 czerwca. Sprzedano 
1,500 etr. wełny zeszłorocznej pa cenach wyższych 
06 m. 

Wełna, Poznań, 12 czerwca. (Sprawo- 
zdanie poznańskiej izby handlowej) TY ciągu u- 
biegłaj zimy handel wełny rozwijał się bardzo o- 
spale, Za wełuę, którą zdołano sprzedać ze skła- 
dów, osiągnięto ceny niskie. Tuż przed rozpoczę- 
ciem jarmarku sprzedano jeszcze klika tysigey cen- 
tnarów cienkiej wełny pod niekorzystnemi warun- 
kami. Straty poniesione w latach ostatnich znie- 
woliły kupców do jaknajwiększej ostrożności; z te- 
go też powodu zawarto bardzo mało kontraktów. 
Przy rozpoczęciu kampanii zapas tutejszy wynosił 
4—5,000 ctr. Pomimo lepszych sprawozdań z za- 
granicy, jarmarki szląskie, poprzedzające tutejszy, 
miały przebieg niezadowalniający We Wrocławiu 
ceny spadły o 20—30 m. Ponieważ zeszłoroczne 
ceny wrocławskie były o 10-20 m. wyższe od tu- 
tejszych, spodziewano się, że na jarmarku tutej- 
szym można będzie osiągnąć ceny przeszłoroczne. 
Nie urzeczywistniły się jednak te oczekiwania; cho- 
ciaż dowieziono o 7,000 ctr. mniej niż w roku 
przeszłym (16,956 ctr. wobec 24,048 ctr. w roku 
1865) i chociaż kupców przybyło wielu, musiano 
oddawać wełnę po cenach obniżonych o 30 m. na 
centnarze, Płacono za cienką wełnę dominialną 
m. 158—165, za średniocienką 120—135, za Śre- 


dzo ożywiony, wnet jednak przeważyła ospałość i | dnią 100—115, za chłopską 83—90, za brudną 38 


dopiero po długich targach dochodziły obroty do 
skutku. Mimo to, około godziny 9-ej jarmark był 
już skończony, Wełny najgorszego gatunku woale 
nie dowieziono. Płacono 5—15 m. mniej niż przed 
rokiem, po części osiągano ceny zeszłoroczne a Wy- 
jątkowo nawet. wyższe. Mycie udało się bardzo 
dobrze, natomiast ciężar strzyży jest mniejszym 
niż w roku przeszłym. Płacono za gatunki gorsze 
100—105 m., za Średnie 120—128, za lepsze 130; 
jedna partya wełny ezesankowej osiągnęła 135 m. 

Wełna. Królewiec, 16 czerwca. Skutkiem 
świąt, mniej dziś dowieziono, zbyt był łatwiejszy. 
Zawsze jednak trudno sprzedać wełnę złego gatun- 
kn. Dowieziouo dziś około 7,000 ctr. W tym ty- 
godniu jarmark powinien się skończyć. 

Wełna. Toruń, 16 czerwca. Jarmark posta- 
nowiony urządownie na dzień 15 i 16 czerwca, już 
wczoraj wieczór skończył się zupełnie. Przebieg 
jermerku przewyższył oczekiwania. Popyt był żwa- 
wy, wszystką wełnę dowiezioną sprzedano a dowie- 
ziono około 2,000 ctr, (w r. z. 3,000 ctr) z tych 
500 ctr. wełny brudnej. Ta ostatnia osiągnęła ce- 
ny zeszłoroczne, tak samo jak wełna myta przed 
strzyżą, której gorsze gatunki oddawana taniej o 
5—6 m., lecz za pojedyncze partye osiągnięto na- 
"wet więcej niż w roku przeszłym. Płacono za weł- 
nę mytą przed strzyżą 110—125 m., za brudną 40 
—45 m. Mycie i przyrządzenie wełny: przedstawia- 
ły gię bardzo dobrze. 

Wełna. Szcze c i n, 16 czerwca, 


dzić system dowolnego obniżania płacy, 
chcąc pozbyć „Się robotników polaków. Sku- 
tek był ten, że władza wdała się w spra- 
wę, ażeby zapobiedz nieporządkom i ukró- 
ciła w połowie oszczędnościową gorączkę 
fabrykanta. Nadto p. E. ma obowiązek 
zawiadamiać władzę niezwłocznie, jeżeli 
ee z robotników wydalonym będzie za 
|to, że w Święto nie przyszedł do roboty. 

W. Łodzi płae nie obniżają. Fabrykant 
najwięcej ceni robotników, którzy najwięcej 
zarabiają, bo ci najlepiej robią. Jest tu 
jednak do uregulowania kwestya świąt i 
kwestya ściągania kar, która w bardzo 
wielu fabrykach, drugorzędnych zwłaszcza, 
przedstawia materyał bardzo zawiły. Wąt- 
pliwej wartości jest miłosierdzie pracodaw- 
cy względem robotnicy lub robotnika w wy- 
padku kradzieży drobnej, jeżeli kradzież ta 
z procentami wraca do kasy w formie kar. 
Takiem chyba miłosierdziem powodują się 
ci fabrykanci, którzy idą za zdaniem „Lodz. 
Ztg.“ Rozmawiałem w sprawie „polemiki” 
z fabrykantami, u których co do kar ro- 
botniczych prowadzi się ścisła kontrola 
(gdyż kary te idą na rzecz urządzeń po- 
mocniczych dla robotników), lecz ci właśnie 
nie podzielają moralizatorstwa „Lodz. Ztg.” 
na temat nieludzkiego fabrykanta, prze- 
ciwnie, są zdania, że złodzieja karać należy 
bezwzględnie, gdyż najpierwszą zasadą mo- 
ralną jest dokładne pojmowanie różnicy 
pomiędzy „mojem” a „twojem”, 

Juźcić w sprawie całej nie chodzi mi o 
obronę p. Eiserta, którego pojęć o obo- 
wiążkach: pracodawcy nie znam i na któ- 
rym tyle mi zależy, co na przedwczorajszej 
pogodzie. Chodzi o właściwe wyświetlenie 


samego faktu, który wskutek szerokiej po- 


lemiki nastręczył mnóstwo uwag. 
Ciekawym jest haprzykład zwyczaj łódz. 

ki, podawania sprostowań w gazecie, którą 

się uważa za konkurenta drugiej. Prze- 


jątkami. 


Przy końcu 


—42 m. Ciężar strzyży był 5—89%/0 mniejszy. niż 
w roku przeszłym. Mycie udało się, z małemi w>- 
Zakupy uskuteczniali fabrykanci z Sa- 
ksonii, Kużyc i Marchi, tudzież handlarze z Wro- 
cławia i Berlina. Kupoy tutejsi nabywali mało. 
Wszystko sprzedano. Wyższe notowania z Londy* 
nu i Antwerpii nadsyłane, nie wywarły żadnego 
wpływu na ceny wełny krajowej, gdyż gatunek tej- 
że staje się coraz gorszym. Współzawodnietwo z 
wełną zamorską jest możliwem jedynie przez udo- 
skonalenie hodowli w kierunku wytwarzania weł- 
ny cieńszej. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Z radomskiego. Zima ciężka i Śnieżna a 
następnie długie przymrozki na wiosnę znisz- 
czyły w */, częściach żyto; pszenice lepiej 
pokazują, chociaż i te rzadkie bardzo. Ce- 
ny zboża, wełny i okowity nizkie bardzo, 
nie opłacają łożonych: wydatków. Rok ze- 
szły był bardzo ciężki, a i następny zapo-|n 
wiada się gorzej. Rolnicy gub. radomskiej 
pojmując trudne położenie, jakie daje rol- 
nictwo, gdy główną podstawą uprawy opar- 
te na zbożu, myślą o spółkach gorzelni- 


niego reklamą. Jest to szwindel w swoim 
rodzaju, który należy znieść stanowczo. 
Gdzie cię zaczepiono, tam szukaj zadość- 
uczynienia, a jeżeli odpowiesz godnie, spo- 
kojnie, trzymając się rzeczy, wówczas nie 
odmówią ci miejsca. 

Po co naprzykład pan Fisert tłómaczy 
się, że robotnica okradała go systematycz- 
nie od dłuższego czasu, skoro w sądzie nie 
było o tem mowy? Po co naraża się wła- 
snowolnie na niekorzystną opinię, chcąc 
osłabić współczucie dla  matki-złodziejki 
komentarzem, że dzieci jej są nieślubne? 
Gdyby były ślubne, czy pozwoliłby jej wów- 
czas kraść bezkarnie? Tego rodzaju ko- 
mentarze służą conajwyżej za dowód, że 
w fabryce poziom moralny robotników nie 
jest świetny, a stąd i dla fabrykanta nie- 
najlepsza opinia. 

Zmam wprawdzie fabrykantów, którzy z 
opinii nie sobie nie robią, utrzymując, że 
takowa jest im obojętną, byle dawano wel- 
nę na kredyt!... Jest to pojmowanie mo- 
ralności w sposób iście kupiecki, ale nieko- 
niecznie zdrowy. Poza kredytem i wełną, 
po za cyfrą i rublem, jest jeszcze coś wię- 
cej, jest — człowiek, któremu opinia ogółu 
nigdy obojętną być nie powinna. 

Jeżeli pan E., niezbyt ścisły w logice, 
popłątał się w swej odpowiedzi, to tem 
mniej wypadało trzeźweji „Lodz. Atg.” 
denuncyować go za to, że przytacza w od- 
powiedzi fakty, których przed sądem nie 
dowiódł i że może mieć do czynienia z ko- 
deksem karnym. Bohater sprawy postąpił 
niewłaściwie, pomawiając redakcyę „Lodz. 
Zig.” czy jej współpracownika o zemstę 
osobistą, ale należało mu to wybaczyć. 
Łodzianie mają już taki sposób zapatry- 
wania się na sprawy poruszane w dzienni- 
kach. „Jeśli móje zdanie, dobrze mówisz 
Janie,” jeśli jednak niepodoba się cośkol- 
wiek wydrukowanego — oho! to złość, za- 


ciwko „Lodz. Zig.” wyprowadzają polemikę jwiść, zemsta, prywata! Wówczas intereso- 


w „Tageblacie”, 


a gdy i to nie wystarcza 
próbują gdy y , 


wciągnąć do sprawy „Dziennik 
Łódzki”, Stąd często rezultat taki, że w 


osobistym interesie pana X, lub Y, kłócą 
się ostatecznie dwi 


stoi na boku i 


wany zaczyna zwykle od słów: niefortunny 
reporter, rozbrykany reporter, głupi repor- 
ter itd, Ależ panowie! Pisma prowincyo- 
nalne nie mają czem opłacać reporterów 


ie gazety, a iateresowany specyalnych. Reporterami jesteście wy sa- 
śmieje się — bo to jest dla!mi. Wszelkie fakty miejscowe, drukowano ` 


w piśmie, pochodzą wprost od was. Re- 


mona ww 


robioną zosta la w fabryce p. Birnbaum; 
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czych w celu możności rozszerzeni 

tacyj kartofli. - Qub, radomska w.» ra 
ściach ma grunty bardzo odpowiednie od 
uprawę kartofli, rozwój ten jednak był po. 


wstrzymany wobec niemożności 

otrzyma. 
nia ceny, któraby pokryła k ah 
Zostawienie handlu oko pani odukcyi, 


wita w ręku cie. 
zy licząc tylko na 
całym rozumem 


mnych przekupniów, którz 
sk zyski, których 
jest sprzedaż okowity w s sie 

steczku lub w Wake x e a 
razie, w dystylarni, doprowadziło o A 
żny przemysł do zupełnej ruiny, T 
jem towarzystwa eksportu okowity zag 
nicę interesują się wszyscy rolnicy gy, 
radomskiej i to tak dobrze mający gorz. 
nie, jak i ci, którzy jako plantatorzy kar. 
tofi będą otrzymywać pośrednie SA 2 
rozwoju gorzelnictwa. Akcye towarz 

stwa eksportu okowity zagranicę rożku pily 
wszystkie gorzelnie na każdy zasiew po a- 
dnej, znaczną zaś ilość akcyj ku j 


u 
nicy jako plantatorzy kartofli. a 
po 750 rs., obecnie składają po rz. 100, H 


reszta będzie zapłaconą w ratach w ci 
roku. Za wełnę płacą handlarze od 5 d 
10 talarów (po 90 kop.) za centnar pruski 
mniej jak w roku zeszłym. Pranie wełny 
w tym roku dobre, tylko troska o kupca. 
Na zboże bardzo trudno o kupca. Cena 
okowity nizka bardzo, gorzelnie sprzedają 
za cenężwarszawską, obecnie na czysto zą 
wiadro wypada ledwie od 35 do 40 kop, 
za 78'/,, Główna przyczyna nizkiej ceny 
leży w tem, że dystylarnie robią „nadużycia 
przy miarze okowity, przez wymiar ną ia- 
dra oblewane. Takie wiadra oblewane zą. 
bierają 2-37/, spirytusu czyli 18 do 27 kop, 
na wiądrze. Kolej dąbrowska sprzyja bar. 
dzo rozwojowi fabryk i przemysłu, na rob 
nietwo jednak”naszej okolicy nie wywiera 
bardzo dodatniego wpływu, z powodu bar- 
dno wysokiego frachtu na zboże, a przytem 
robotnik znacznie podrożał. Jeżeli towa- 
rzystwo wywozu okowity dojdzie do sto 
sunków wprost z Hiszpanią, Włochami i 
Wschodem to gub. radomska; będzie mo: 
gła dostarczyć 4 produktu całej masy o 
kowity przeznaczonej na, wywóz. 


Kronika Łódzka. 


(--) Torf z Rąbienia. P. Stanisław Re- 

wieński, aż w dwóch pismach warszawskich, 
mianowicie w ,,Kuryerze Warszawskim“ i w 
„Dzienniku dla „wszystkich,“ pisząc o wy- 
stawie, podaje, iż w Rąbieniu znajduje się 
fabryka, wyrabiająca z wojłoku roślinnego 
przędzę, z której następnie wyrabiają się 
tkaniny. Z różnych artykułów pomieszcza- 
nych w naszem piśmie czytelnicy przeko 
nali się, iż podobnej fabryki wcale niema 
w Rąbieniu i zresztą przed kilku dniami 
donosiliśmy, iż kołdra z 'wojłoku roślinne: 
go, wysłana na wystawę warszawską, wy- 


u 
o 


dakcya stara się tylko sprawdzić, ile moż- 
ności, czy są wiarogodne, polegając w zna- 
cznej liczbie wypadków na sumienności wa- 
szej. Jeżeli cięgi odbiera wasz współza: 
wodnik lub przeciwnik, wówczas jesteście 
kontenci, jeżeli zaś wam samym dostanie 
się przytyk, wówczas szukacie jakichś re- 
porterów urojonych! Po co ta komedya? 

Jeszcze jaden szczegół. 

Jeżeli niewłaściwem było ze strony dwi 
dziestu czterech fabrykantów, pomieszcze 
nie w „Lodz. Tagbl.” kategorycznego raze 
kazu do redakcyi „Lodz. -Ztg.”, ażeby te- 
go rodzaju sprawy jak w mowie będąca, 
pomijała na przyszłość w swem piśmię, a 
niewłaściwem było dlatego, że podobne żą- 
dania niesprawiedliwe, niedorzeczne a na- 
wet śmieszne są wobec organu publiczne- 
go, — jeżeli niewłaściwiej postąpił „Tage- 
blatt, ” drukując podobny akt kurateli prze- 
ciwko koleżance, to już najniewłaściwiej 
znalazła się redakcya „Lodz. Ztg.”, oświad- 
czając tłustym drukiem, że dlatego jedynie 
wstrzymuje się z ogłoszeniem podpisów, 
które złożono na jej rzecz do dyspozycyh 
że podobne Pi śłumne, wzbro-, 
nione są przez prawo (!!). Po cóż to cią: 
głe polemizowanie z Jkodeksom w ręku 
Toć lepiej odrazu zaskarżyć do sądu.  My- 
ślałby kto, że miała miejsce jaka demo 
stracya z kocią muzyką, a to tylko cier: 
pliwa bibuła bajała ni w pięć ni w dzie- 
więć. 4. a 
xX * 


N * 


K 


Przepraszam was czytelnicy. Nie mam 
nawet miejsca pomówić o innych sprawat 
bieżących. 

A w sprawie młodego artysty-malarze 
zaprotegowanego tak: gorąćo w „poprzedniej 
kronico — czy nie odezwie się ani jedno 
serce Ejże! Pomimo ciężkich czasów | 
wydatków  dolegających, może tam znaj 
dzie się rubel jaki, choćby naddarty lu 
z datą nadpsutą.. I kupony są pożądane; 
procent. na rzecz skarbu sam od nić 
opłacę. | 
Sarmaticus, 
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widocznem więc jest, iż Rąbień nie posia- 
da podobnej fabryki. Omyika ta dziwi 
nas wielce, gdyź wszystkie pisma warszaw- 
skie powtórzyły za nami wiadomość, iż wy- 
stawiona kołdra, mogąca służyć za derę, 
wyrobioną została w Łodzi. l 


* (—) Cwiczenia ogólne wszystkich czterech 
oddziałów straży ogniowej odbędą: się ju- 
tro, t. j. w poniedziałek. Wszyscy człon-. 
kowie w pełnym rynsztunku ogniowym win- 
ni się zebrać przy domach ' rekwizytowych 
swoich oddziałów punktualnie o godzinie 
wpół do siódmej wieczorem, skąd wyruszą 
do wieży toporników oddziału drugiego, 
gdzie punktualnie o godzinie siódmej roz- 
poczną się ćwiczenia zbiorowe, 

(—) Sprawozdanie kasowe z przedstawie- 
nia danego na korzyść. pogorzelców łódz- 
kich, przez towarzystwo dramatyczne p. J. 


Qłrabińskiego, w letnim teatrze Sellina w 
dniu l?fezerwca 1886 r. - 


. Dochód: 
Ze atai biletów wpły- 
-DGO . . . . . . . rs. 337 k. 60 
Naddatki przy biletach wy- 
niosły. . 


eustea A a a N 
Ze sprzedaży bukietów i ; 
programów. . . 


200 „ 05 

Razem rs. 730 k. 821/, 

Wydatki: 

Dyrektorowi teatru p. J. 

Grabińskiemu za przed- 

stawienie . . rs. 100 
Za wynajęcie tea- 
tru p. Sellinowi 
Orkiestra Wie- 
senberga i 
Za afisze, p. Pe- 
tərsilge. . . 
Drobne wydatki w ogól- 
nej sumie rs. 15 kop.5 
opłacił p. H. Poznań- 
ski, przeto ogólna su- 
ma wydatków zapłaco- 
nych z. kasy wyniosła 


37 


20 


rs. 140 k. — 


Dochód czysty rs. 590 k. 821/, 


Po zamknięciu rachunków wpłynęło: od 
p. S. Rosenblatta za 2 loże naddatkowo 
rs. 9, za sprzedaną różę rs. 1, ża jedno krze- 
sło rs. 1; razem rs. 11. 

Zatem dochód czysty wyniósł rs. 601 ko- 
piejek 821/,, . 

Komitet urządzający składa serdeczne po- 
dziękowanie, przedewszystkiem damom, któ- 


re zajęły się rozprzedażą kwiatów i progra- |. 


mów awięc paniom: Kiirstowej, Konstadt'o- 
wej, Petersilge z córkami, oraz *Rosenblat- 
towej z córkami i kuzynką; pannie Julii 
Leichnic za wzięcie udziału w przedstawie- 
niu; p. pułkownikowi Bołtin'owi za orkie- 
strę wojskową; wszystkim panom, którzy 
naddatkami przyczynili się do powiększenia 
dochodu; p: Jarzembowskiemu za kwiaty; 
panom, -którzy asystowali przy sprzedaży 
kwiatów i programów i zajmowali się kon- 
trolą biletów; p. Grabińskiemu za uporząd- 
kowanie ogrodu i krzeseł w teatrze oraz 
wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
czynnie zajmowali się przedstawieniem. 

_ Komitet urządzający: Hermann Konstadź, 
Konstanty Płachechi, Herman Poznański, 
Flatt, Kościelecki. 

(—) Pożar, jaki miał miejsce w piątek 
rano w farbiarni p. Bitdorfa, zrządził szkód 
blizko na tysiąc rubli. Suszarnia, w któ- 
rej wybuchnął ogień, nie była ubezpieczoną. 

(—) Sadze się zapaliły onegdaj po połu- 
dniu w jednym z domów drewnianych przy 
szosie konstantynowskiej; straży ogniowej 
nie ałarmowano, ponieważ mieszkańcy sa- 
mi stłumili ogień. 

(—) Oszczędność. Wielka ta cnota pra- 
ktykowaną jest bardzo szeroko przez łódz- 
kie towarzystwo gazowe, czego doskonały 
przykład mieliśmy w piątek, gdy o godzi- 
nie trzy kwadranse na dziesiątą wieczorem 
gaz jeszcze się nie palił a o wpół do dwu- 
nastej już go zagaszono. Wobec tego ga- 
zownia łódzka może dać nia 12%/, dywi- 
dendy a kiłka razy więcej. Czyby nie na- 
leżało publicznie ogłaszać godzin, o jakich 
gaz ma być zapalanym i kiedy gaszonym? 

(—) Z towarzystwa strzeleckiego. P. Fi- 
big Albert, nowy król kurkowy, nie otrzy- 
mał ani kopiejki z ubezpieczenia, ponieważ 
nie ubezpieczył swego strzału.—Za dwa ty- 
godnie towarzystwo urządza dla dam strze- 
lanie do celu. 

-(--) Bieyklista. Od kilku dni zwraca na 
siebie powszechną uwagę p. W., który co- 
dziennie między godziną szóstą a ósmą, ra- 
no przejeżdża się na welocypedzie dwuko- 

Owym po ulicy spacerowej i trzeba przy- 
znać, iż wcale dobrze kieruje swym „ru | 
makiem.” - 

(—) Naprawa bruku na chodnikach przy 
ulicy Wschodniej ograniczyła się na prze- 

rukowaniu chodnika przed domem pana 

Heinzla, 

(7) Śmierć nagła. Onegdaj wieczorem 
0 godzinie jedenastej zmarł nagle Piasecki, 
sekretarz komisarza sądowego lIzdebskiego. 
Smierć sprowadził prawdopodobnie atak 
apoplektyczny. | 


Meyera na ulicy Piotrkowskiej. Ciężko 
poranionego odwieziono do szpitala. — 
, (—) Ciekawa kradzież. Onegdaj przy u- 
licy Nowomiejskiej w szynkowni staroza- 
konnego A. siedział przy stole włościanin 
z okolicy i liczył - pieniądze, których było 
około 150 rs. Obok siedział szwagier wło- 
ściąnina. Właściciel szynkowni zwrócił ich 
uwagę, że niebezpiecznie jest rozkładać pie- 
niądze na stole w szynkowni, gdzie kręcą 
się rozmaici ludzie. Włościąnin podzięko- 
wał 2a ostrzeżenie a szynkarz wyszedł za 
interesem na miasto. Za powrotem usły- 
szał szynkarz alarm ogromny w szynko- 
wni,—włościaninowi pieniądze skradziono. 
„Któż mógł ukraść?“ Zydzi-—brzmiała od- 
powiedź. Szynkarz zawołał natychmiast 
żonę, która oświadczyła, że w szynkowni 
nie było nikogo z obcych ani z domowni- 
ków. Nzynkarz zamknął drzwi na klucz, 


.|podejrzywając o. kradzież szwagra owego 


włościanina; przedsięwzięto natychmiast re- 
wizyę i rzeczywiście pieniądze znalazły się 
w zanadrzu u szwagra, który okazał się w 
tym wypadku niepospolitym eskamoterem. 

(—) Kradzież. Onegdaj u jednego z le- 
karzy tutejszych ukradziono różnych ko- 
sztowności za rs. 140. Sprawca kradzieży 
niewiadomy. 

(—) Wczoraj około godziny jedenastej 
przed południem w sklepie zegarmistrzow- 


;sko-jubilerskim p. K. przy ulicy Piotrkow- a 


skiej jeden z przechodniów zauważył drzwi 
nie zamknięte, choć w sklepie nie było ni- 
kogo. Zaalarmowano samego p. K., który 
nadbiegł czemprędzej i okazało się, iż sub- 
jekt, pozostawiony w sklepie, wyszedł, za- 
pomniawszy zamknąć drzwi. Na szczęście 
nie ukradziono nic ze sklepu. 

(—) Na stacyi telegraficznej w Warszawie 
znajduje się telegram niedoręczony nade- 
słany Łodzi d. 17 b. m. dla Frano- 
mana. . 

(—) Dziś w letnim teatrze Sellina przed- 
stawioną będzie po raz pierwszy operetka 
w 3 aktach Audrana p. i. „Wesele Oli- 
wetty.” | 


r 
pa 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Bibliografia. Taniego zbiorowego wy- 
dania powieści Elizy Orzeszkowej wyszedł 
z druku tom 29, zawierający dokończenie 


„Meira Ezofowicza.” 
— Sprawa o świętokradztwo. D. 15 b. m. 
sąd okręgowy warszawski rozpatrywał 


sprawę Jana Pajączkowskiego,goskavżonego 
o popełnienie świętokradztwa w kościele 
Św. Aleksandra w Warszawie d. 29 gru- 
dnia r. z. Oskarżony zabrał wtedy ze 
skarbony kościelnej 51 rs. 66 i pół kop., 
oraz różne wota z obrazów. Po rozpatrze- 
niu sprawy sąd skazał go na pozbawienie 
wszelkich praw i osiedlenie w Syberyi za- 
chodniej. 

— W Czestochowie we czwartek spaliła 
się część młyna pp. Ginsberga i Kobna. 
Straty wynoszą 30,000 rs. Młyn był u- 
bezpieczony. l 


 TELEGRAMY. 


Monachium, 18 czerwca. Przybył tu ksią- 
żę Lieuchtenberski w charakterze przedsta- 
wiciela Najjaśniejszego Cesarza rosyjskiego 
na pogrzebie króla. 

Monachium, 18 czerwca. Materyał przez 
rząd sejmowi przedłożony, dowodzi niezbi- 
cie, że stan królewski od dłuższego już cza- 
su był opłakany. 

Londyn, 18 czerwca. W Mandalay wy- 
buchnęła pomiędzy wojskiem angielskiem 
cholera. 

Konstantynopol, 18 czerwca. W. Porta 
nie zamierza założyć protestu przeciw wstą- 
pieniu deputowanych rumelijskich do buł- 
garskiego zgromadzenia narodowego. 

Londyn, 18 czerwca. Utworzyło się kon- 
sorcyum dla budowy kolei, ciągnącej się 
wzdłuż północnego wybrzeża Afryki. Gdy 
kolej przyjdzie do skutku, będzie można 
drogę z Londynu do Bombajn odbyć w 
dni ośm, zamiast w dwadzieścia jak do- 
tychczas. 

Londyn, 18 czerwca. Angielski pułko- 
wnik Lockhart, który z eskortą chciał się 
udać z Chitrala przez Badagszan do miej- 
sca, gdzie znajduje; się afgańska komisya 
demarkacyjna, osadzony został w twierdzy 
przez władze badagszańskie, | 


OSZATNIE |: WIADOMOSCI HANDLOWE. 


Berlin, 18 czerwca. Ospałość giełdy dzi- 
siejszej spowodowały głównie realizacye po- 
zycyj zwyżkowych, które, jak się zdaje są 
dosyć wielkie. Niekorzystny wpływ na giel- 
dę wywierają także rozmaite obawy poli- 


„4 słabo. 


| (—) „Wypadek. Wczoraj spadł z ruszto-|tyczne, do któr 
wania jeden z mularzy przy posesyi p. L. | pomiędzy Fra 


ych o stosunków 
i ncy 1 Niemcami daje głó- 
u A Popyt jest ciągle jednak ono 
kp ranie Iwy, podczas gdy podaż wystą- 
pila dziś naiarczywiej, co wywołało ogól- 
ną zniżkę kursów, Kursy papieró p 
kich spadły dosyć ASA 
i WE a ly dosyć znacznie, ruble od kil- 

u dni tracą przecięciowo po 14m. Na 
giełdzie zbożowej. usposobienie zaczęło się 
poprawiać. | 

Berlin 18 czerwca. Wykaz banku państwa » d. 15 
czerwca (w tysiącach marek). Stau czynny: va 
'metaliezny 720,374 (przyb. 6,527); zapas biletów 
kasy państwa 21,263 (przyb. 316); noty innych 
banków 15,190 (ubyło 1,1388); weksle 356,627 (ubyło 
1,405), żądania lombard 43,025 (przyb. 295) 
efekty „16,162 (przyb. 7,648); iine aktywa 24,55] 
(ubyło 770). Stan bierny: kapitał zakładowy 
120,000 {bez zmiany); rezerwa 22,398 (bez zmiany), 
noty w obiegu 759,305 (przyb. 1,465), inne zobo- 
wiązania 288,723 (przyb. 10,589), inne pasywa 2,553 
(przyb. 2,060). 

Łondyn, 17 czerwca. Wykaz banku państwa (w 
tysiącach funtów szterlingów). Całkowita rezerwa 
11,743 (przyb. 344); noty w obiega 25,549 (ubyło 
75); zapasy w gotówce 20,542 (przyb. 269); portfel 
20,706 (ubyło 125); saldo prywatne 23,210 (przyb. 
40), saldo państwowe 6,004 (przyb. 166); rezerwa 
not 10,515 (ubyło 309); upezpieczenie rządowe 14,538 
(bez zmiany). — - 

Paryż, 17 czerwca. Wykaz banka państwa (w ty- 
siącach franków). Gotówka w złocie 1,387,500 (bez 
zmiany), w srebrze 1,128,200. (ubyło 1,900); portfel 
głównego banku í filij 668,909 (ubyło 59,600); noty 
w obiegu 2,792,700 (ubyło 7,000); prywatny rachu- 
nek bieżący 693,500 (ubyło 63,000); saldo państwo- 
we 106,500 (przyb. 8,300); ogół zaliczek 272,200 
(ubyło 4,700); odsetki i dyskonto 14,600 (przyb. 


zapas 


Petersburg, 17 czerwca. Weksle na Londyn 23!/, 
IL pożyczka wschodnia 1005/;, II! pożyczka wscho- 
dnia 1005/, 69/, renta złota 185, 50% listy zasta- 
wne kred. ziemsk. 1623/,, akcya banku rosyjskiego 
dia handlu zagranicznego 326, banku dyskonto- 
wego petersburskiego 758, warszawskiego 310, pe- 
tersburskiego banku międzynarodowego 484. — 

Berlin, 18 czerwca. Bilety banku rosyjskiego 
198.45; E0J, listy zastawne 62.00, 40, liaty likwida- 
cyjne 57.60, 5%/, pożyczka wschodnia Ií am, 61.25, 
Hi emisyi 62.00, 497, pożyczka. y 1880 r. 88.10, 5% 
listy zastawne rosyjskie 99.10, kupony nalna 322.60, 
50, pożyczka pramiowa z 1864 roku 150,50, takażąz 
1866 r. 140.10; nkcye banku handlowego —.—, dy- 
skontowego 75.60, dr. żel. warez. wied. 287.60; ak- 
cyg kredytowa austryackie najnowsza pożyczka 
rosyjaka 100.10, 69, rentarosyjska 114.40, dyskonto 
30. prywatna 25% 9/,. 

Londyn, 18 czerwca w południe. Konsole 101!/g, 
pruskie 407, konsole 105, tnrac. konw. 141515, rosyj- 
ska poż. « 1878 r. 98H}; 49, renta złota węg. 
851, egipska 719/,,, bauku ottomańskiego 113/45, 
lombardy 9, akoya kanała suezkiego 843), 


Warszawa, 18 czerwca. Targ na placu Witkowskie- 
go. Pszenica sm. i ord. ———, pstra i dobra 600— 
, białe wyborowa -———; . żyto 
wyborowe +65--494,. średnie —— 450, wadli- 
we ———; jęczmień 2i4-orzęd. 875—450, owies 315 
—375, gryka ——— —-—, rzepik letni ——, zimowy 
——-, rzepakrapa zim. ——, groch polny ————, 
cukr. —— -- —, fasola za korzec; kasza ja- 
glana ————, jęczmienna ——, grycz., graba — 
za pnd.  Dowieziono pszenicy 60 koroy, 
żyta 500, jęczmienia 50,-owsa 300, grochu poinego 
——- korcy. WE 

Warszawa, 18 czerwca. Okowita 780/, z akcyzą po k. 
30/,. Stosunek garnca do wiadra 100—307!/,. Hurt. 
skład za wiadro. kop. —--—7995, za garn. — 
260. Bzynki za wiadro kop. -——8113 za garnieo 


— „e 


kopiejek ———264 (z dod. na wysohn. 29/,). | 
Borlin, 15 czerwca. Targ rbożowy. Pszenica 
mocniej, w miejscu 140 — 162, na Gz. —, na 


cz. lp, ——, na lp. sier. 1445/,, na wrz. paź. 14b!/,, 
na paź. list. 1491/,, na list, gr. 151. Żyto zwyżkowo, 
w m.127-134, ua cz. 1293/,, na cz.lp. 1293/,, na lp. sier. 
1293/,, ne sier.wrz.——, na wrz. paź.131, na paź. list, 
132, na list. gr. 133, na gr. st.—, nast. lt. —. Jęczmień 
w miejscu 115-180. Owies słabo, w miejscu 125 
—162, na ez. 127'/,, na oz. lp. 1263), na lp. 
sier. 124Y,, na sier. wrz.—, u2 wrz, paź. 128, na paź. 
(list. —, na list. gr. —. (łroch warzel. 155-200, ps- 
stewny 180—142, Olej lniany w m.—, rzepakowy w 
m. b. becz. 43.3. (kowita w m. bez becz. 28.7. 
gzczacia, 18 czerwca. Pszenica mocno, w, m. 
144—157,na oz. lp. 151.50, na wrz. paź. 152.50. Żyto 
bez zmiany, w m.123—126, na cz. lp. 126.00, na wrz. 
paź. 127.00. Olój rzepakowy cicho, na oz. 1p.43.20, 
ną wrz. paź. 43.20. Spirytus mocniej, w m. 36.80, 
na cz. lp. 36.60, na sier. wrz. 87.50, na wrz. paź. 
38.30. Olej skalny oclony w m. 10.75. f 
Londyn, 17 czerwca. Cukier Havana Nr. 22 nomi- 
nalnie 12, cukier buralowy 103/,; mocno. , 
Londyn, 17 czerwca. Na wybrzeżu ofiarowano dziś 
3 ładunki pszenicy; pochmurno. R 
Glazgów, 18 czerwca. 3urowieo. Mixed numbers 
warrants 38 sz. 11 p. 


Z CŃ 
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Liverpool 17 czerwca. Sprawozdanie początkowe. 
Przypuszczalny obrót 6,000 bel; stale, Dzienny 
dowóz 2000 bel. 

Liverpool 17 czerwca. Sprawozdanie końcowa. Obrót 
8,000 bel, z tego na apekulacyg 1 wywóz 1,000 bel. 
Spokojnie. Middling amóry'ańska na wrz. $I/, p. 

New-York, 17 czerwca. Bawełna I'i, w N. Or- 
learag 87, Olej skalny radnowany 709, Abel Test 
Tl w Filadelńi 71/;. Surowy olej skalny 6. Certy- 
fikaty pipe line 673, ce. Mąka 3 d. 20 c. Crer- 
wona pszenica ozima w miejscu 88 ©, na or. 
82!/, c. na lp. 83 c, na sier. 381), o. Kukury- 
dza (nowa) 44. Cukier (fair rafuing Muscovad33) 
43] Kawa (fair Rio) 91/,. Bój (Wilcox) 6.50 
Słonina 6Y. Fracht zbożowy 4'/,. 


PROCE O EAE E 


TELEGRARY ULEŁDOWE. 


, Z ania 18:Z dnia 19 
Giełda Warszawska. ż TEN 
Zadano r końcam gietdy. 
Za weksle krótkotorminowa 
ne Berlin za 100 mr. . 50.55 50.80 
» Londyn, 1 E.. 10.231/,| 10.24 
n Paryż » 100 fr. . 40 75 40.85 
» Wiedeń „ 100 f. . 81.50 81.70 
'[ za papiery państwowe: 
isty Likwid. Kr. Pol. duże. 93.25 93.30 
Ros. Poż. Wschodnia . . . . 100.70 į 100.75 
Liaty Zas. Ziom. z 09 r. Ser. E. 101.— | 101.— 
PRE. „ Sar. HdolV 101.— |101.— 
Listy Zast. M. Waraz. Bar |] 83,75 98.75 
n 33 H n LE 37.75 97.60 
» » » „ a 97.40 97.30 
i iay Zast. M. odri Shr. 1 an ob, 
non » » H 9410 | 9410 
non » » H 93.60 93.56 
Giałda Berlińska. 
Bsulcnoty ronyjskie zaraz . 198.45 | 19810 
Lon " na dost. 198.50 | 198.25 
Weksle na Warszawg kr. 198.40 | 198.05 
n Petersburg kr. 193.15 | 197.70 
» n dł. 197.50 | 19716 
» Loudya kr. . 20.35 20.34! 
» o Ło. 20,29 | 20.293/ 
+ Wiedeń kr. . .|161.10 |16110 
Dyskouto prywatna LUA 25 
` Gielda Londyńska. , 
Weksle na Patarebarg . 233/46 233: 


Dyskonto 25a 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa zawarta w dniu 18, czerwca: 

w parafi katol. — 

W parafii ewang. — 

Starozakonnych. — 

Zmarli w dniu 18, czerwca: 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 3,. w tej 
liczbie chłopców 3 dziewcząt —; dorosłych 2, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 2, a mianowicie: 
Konstancya Górska, lat 69, Anna Wybór, lat 42. 

Ewangollcy: dzieci do lat I5-tu zmarło 4, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 3; dorostych—, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet—, a mianowicie: — 

Starozakonni: dzieci do lat 15-tu zmarło 1, w tej 
liczbie chłopców—, dziewcząt l; dorosłych 1, w tej 
iczbia mężczyzn, kobiet I, s mianowicie: 
Zyngband Frajdla, lat 84. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hoteli Polski. P .Lańndau z Warszawy, Przed- 
borski z Warszawy, Modliński z Chotówa, Sobolew- 
ski z Kopiedow. 

Hoti Victoria. B- Beyer z Wərdan, K. Scho- 
nert z Warszawy, W. Blimiskow z Moskwy, Switlin = 
ski z Kalisza, Kaller z Łodzi. 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą stacyę tele- 
raficzną 3 powodu niedokładnych adresów 
i innych przyczyn. 
Ghislain z Wilna—Antoni Fajga z Nowogrodu Wo 
łyńskiego—De mbiński z Niży— Engel u Piotrkowa’ 


xw” Do numeru dzisiejszego dołącza się 
dodatek „Dwie maski” Pawła Saint-Victor, 
arkusz dwudziesty czwarty i wykaz wylosowa- 
nych listów zastawnych towarzystwa kredyio- 
wego m. Łodzi 


| RUCH TYGODNIOWY 
DITA. TU "L"EJS=ZOEIJ STACKZI TOWAROWEJ 
od dnia 6 do 12 ozerwca 1886 r. 


Przybyło: Odeszło. 

3 j z komun. z Cesar- z Zagra- w koman. do Cesar- za Gra- 
B. Materyały i wyroby krajowej stwa nicy krajowej stwa  niog 
pudów kgr. padđdów kgr, 
Bawelna -> - - - > «a - - 17988 — 225820 6l — m 
Welna - - - -= - - - 943 1650 _ 33530 180 = z 
Odpadki bawełniane i wełniane - -` - 11738 88 32970 841 — RE 
; Przędza bawełniana - - - - - 13568 329 — lu 299 1820 = 
Przędza wełniana - WE - - - 1918 660 — ox „a 
Tkaniny bawełniane 1 wełniane - - - 415 1314 — 6956 35380 a 
Przetwory chemiczne i farby - ` - - 11660 360 141810 278 — — 
Papier - 2-2 - - - 991 — 8374 -= = 
Żelazo surowe 2-2 - - ~ — 10180 — = = 
Żelazo kute, odlewy i t. p. -  - - - 7909 — 30315 1537 — — 
Węgle kamienne i koks - - korey ~- 39160 — 6610 = = — 
Drzewo opałowe -~ SE - - 3062 — > a = — 
budowlane - 2- = =- - 21190 4270 — 6945 aa — 
Wapno i cement -~ - a - - - 10370 -= 20000 — — Sa 
Gips - =- EDP - - 2440 — = — — sm 
Cegła  - - - - - - - - 1886 — 10000 = = A 
Asfalt, smoła i tektura smołowcowa - - 611 -= -- 171 — pa 
Szmaty i masa drzuwna = - - - 508 — RE 47 = ka 
Skóry - - - - > - - - 913 42 — 640 — śż 
Konopie - = = = č = ©  - = 97 — — — — A 
Torf - - ~- >= ç æ > - 7 — — -- — — pe 
Szyny - = + -' mo - ç a a — — — —_ — = 
Kości surowe - - - - - - > — — — — pa Ż 
Wyroby szklanne -  - NE - 984 — — 194 = uż 
Wyroby drewniane - - =: 1 - 1174 — — — i5 p 
Nawóz stuczny -= . ea - - — m — m =; A 
Kwiat słodowy - - . P E z ać — = = = z 
Otręby - - - - at wę - A = — =x z Si E 
ada - m -- - - - 293 — =a — — 4 


Kamienia 


4 DZIENNIK ŁÓDZKI. | Nr. 135 


= Hode ra Hokiejewskiego: 


j "FILIA WARSZAWSKIEJ PAROWEJ DYSTYLARNI * 
£. Mokiejewski 
egzystująca od r. 1859, 

Filia tutejsza otwarta w 1882 r., ma zaszczyt polecić 
Szanownej Publiczności miejscowej i zarmiejscowej trun- 
ki, a mianowicie: alemhiki CTO10B0G Ouzmenyce BAHO, 


araki, wódki słodkie, likiery, cognaki zwyczajny i otygi- 
nalny (kuracyjny), krople żołądkowe, Krople życia, kro- 


20000) 
> aa ah aih. a 


maa 


j ;  bówaenenie 2 jąrereo=+oe"F, 
_Cyxe0asik IipneraBz Cesga Ma-| $ = DENTYST. A$ 
poBHx% Cygeğ l-ro IlerpokoBckaro| 88 SPECYALNY ZAKŁAD 
Oxpyra Crepans HMsxeðeriğ, npo > 
zapa s» rop. Hogen no Mee D, Bolesław Brzozowski . |+ W 
koń ynnyb B% omb moB. h a | 
1109-A, ma ocnoBanin 1081 Criw P E Dok) 

f o cz|packim wykwalifikowany, dawniej- 
Ton, D, Gyn, ramena mo Eae a wte ac ae 9 lonnan mm f 
na mher xpanenia no IlerpokoBckoii fesora dentystyki, Dr.  Edwarda| ẹ BAE obstalunki dla dróg że- 
ymd moge N. 536, 6yxeT* Hpo- Albrechta w Berlinie, osiedlił się $ laznych, fabryk ete. i wykończa ta- 
NABATEEA  XBHMHMOE  HMYNIECTRO, po kilkoletniej praktyce, ST ALE kowe punktualnie na czas umówio- 
upunaxiexamee Opaxpnzy Hep.|v Hodzi. Mieszka w 1$ zh > BL $ 
repy, cocromyée M3b mMeðerm H Hotelu Manteuffel. $ vipis 
OKKCTHHKX% TOBADOBE, ONKREREOQ| Przyjmuje codziennie od godziny $ sa” Sto, KrzyzkaćNr. 47 w i 


189p uo $ oa 
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AAA TOproBL BD 154 pyó. 61 KOLİ9 do 1 przed południem i od 3 doj $ Warszawie. 695—6—1 ple warszawskie, balsam rygski i najlepsze Gremy w ozdob. 
a Posay npor ao ję po padin Og 0 Gee eene eaea] ||| ii okonie mit | zane gz 
APE i ; i 
Omncs, orkaky m camoe npoxa- Obwieszczenie. spirytus winny do palenia i do politury, en gross ć m. 
BAGMO€ HMYINĆCTBO MORHO pA3CMO- Nauczycielka Niemka, | Dyrekcja towarzystma, knedytowogi j detail, po cenach przystępnych 653-419 
rpBTe BD. JEND HPOXARM. | _ {posiadająca świadectwa jtoletciej miasta © ç 


T. Joxss, Iona 4 1886 roxa. . |działalności w szkołach krajowych, podaje do a AJ A a 
C yasani Iipaćrasx H3JĘEBCKIH. |może znaleźć stałe zajęcie na peùsyiltabelę listów zastawnych miasta 


RENEE PZP EEE | 
Ulica Piotrkowska Nr. 165, 


Miieczi A a A. WOLNICKIEJ ur. Berlach. |Zodzi, seryi I, IT i IE, wylosowa- w domu W-go Karoln Kloss. 
; bed dziel q.|ych w dniu 4 (16) czerwca 1886), za. 
OGzABieKIe. Tamże CCE OZONE PO” toba W oddzielnej odbitce, z do- i 


Cyxeómui Tpnorasz Cssgajezas wakacyj mieszczeniem na tejże tabeli nume- 


Mupozuxs Cyxeñ Tro Merporos- lekcye dla uczennie, rów listów. zastawnych poprzednio) x 
cxaro Orpyra ©. Hsxeóckiił, npo- chegcych wstąpić do. gimnazyum,|wylosowanych a dotąd do opłaty| * 


augi 


SZCZEPIENIE OSPY 


muBaoniń B% rop. JIox3i no J[2u-| do innych zakładów naukowych. nie przedstawionych. ochronnej wyłącznie krowianką, odbywam jak lat poprzed- 
xot ymas N. 1109-A, ma. oonona-| 632—3—2 Za Prezesa Dyrektor: E. Herbst.jnich codziennie od 2—3 po poludniu. 
Hin 1031 Cr: Jer. Tp. Cyn. 06%4- O W ET p o. Dyrektora Biura: Gajewicz. i Cena szczepienia TS. 3, 


xa 13 (25) Dons i na wkerb Hy, JON DO SPRZEDANIA |. © we środy i niedziele dla mniej zamożnych rs. 1 k. 50 
no Iferersnaiofi ymn u04% D M dr ewni any e E an anan A a n 0% Er. A. W AESZOCHI, 


BIETE UTO 10 uae. yrpa 1886 ro-; . 699—1—1 
a m OAOE oo A $ Opuściła prasę broszura ej 404—0—0 nowy dom SS. Scheiblera 


M08: HKMYIĄECTBO, IDpHHAJIERAINCE 
locuvy Beisrezy, cocrommee m3) zabudowaniami gospodarczemi i „pod oi 


bg 


Me0elm, ONBHEHHCE AAA TOproB*% B%|00184, gruntu w mieście Łodzi przy| $ | JJ ; 
115 pyć. — KON, HA YyNOBIETBO- ulicy Średniej. Wiadomość w kan- A $ 
pemie nperemaińi Parmaxia Mef- celaryi adwokata przysięgłego Ed- $ 
GEIBIA. warda Zajdlera w Łodzi, przy uli-| © 

Onecb, umyrzecrBO M noxpoóny» cy Dzielnej (Kolejnej ), Nr. domu| $ + jod wzgiędem sanitarnym $ X : DRUKARNIA l y% 
OIĘSHAKY OHATO MORRO paA3CMATpH- 2 do naa 10 San 1 By $ i technicznym $ 5 KS 
BATS BE JeHD UDORARK HA MBcT5 po poruamu. TA skreślili 3 l 
a | I 4 1886 Skradziono port onetkę zawierają- $. A: Fuchs i Kniehowiecki. = > DAENNA ŁÓDKKUIGO jA 

048%, Tona 4 xa TOJA. m , "aJa „as > Sag Reks memen 
or ye EEE AE ea A E 
5 — | — OLTROWSKA (e) 
e 2 ćwiartkę losu Nr. [7782 i ih | miejscow. $ n O IA 


kie koda miejsc b $ 


a 0 33 b aaa 
7 lit. A, do loteryi klasycznej 146. - Przyjmuje do roboty : 
auczycielka Ktoby wiedział o takowej, zechcej - DO SPRZEDANIA teras Dzielą, broszury w polskim, rosyjskim. i i 


| ZNA: zawiadomić poszkodowanego Mikoó-| * ( AR i 
|jąca język niemiecki, życzy łaja Gajewskiego w Ze: Sto- KON roboczy ER niemieckim jezyku, tabele, cyrkułarze, me- 
j sobie przyjąć miejsce. _ Wia- i 


4 domość u p. Landau, ulica oe: an gą ery pięcioletni. „Wiadomość w handluj(ż RK moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy ŻA 
Bi Cegielniana dom Schlossber- | F. Jankowskiego, Nowy Rynek Nr. 5.)Ę it. p, które wykonywa elegancko i poç 
ga, do godziny gg B © EN RE ZA cenach przystępnych. 


ESEE ERO Zgubiono POTRZEBNE SĄ ZARAZ 
r. Majkowski; 7 1 » m PAszpora vy PANNY do krawieczezyzny, 


dany przez wójta ;gminy Osady 
praktykować będzie przez Chosz na imię Michała Koreckiego.|ulica Piotrkowska Nr. 257, dom 
Suy sezon kąpielowy / |Znalazca zechce takowy oddać do|braci Schróter, pracownia M. Prze- 


A S RRS ZAM LODA | Tabela wygranych X. 


GIEŁDA. W AMSZ AWWBICA d. 18 czerwca. | w drugim dniu ciągnienia 5-ej klasy 146 loteryi klasycznej 
MO E E S NISTORECH ESEN EA SE dnia 17-go czerwca 1886 roku. 
A : J 2A Dys- W ciągu giełdy | Hopkin dA 198. 200] 6306 208111119 200 | 18005 400 
W ok ai e. | ; konto Ciian iea pełniona, tranzaftey 1519 1,000 | 6438 200 | 13777 2,000 | 19206 1,600 
Berlin X (1683] ) dł. tar g "8d | i00 me 100 mr. mg poe TO TE Paa A 2408 200 1569 200 15086 209 22712 200 
11. desi) | kr.ter. | 2da | 100 mr. | 8 5055 | I 150 421), 50 3208 400| 8561 200 | 15474 200 | 22907 400 
Inne niem. miasta bank. a ter. A > 100 mr. : o —.-— | Leg, (80 42'fą 4945 200] 8741 200! 15510 400 | 23426 400 
T. ter. ż . 100 mr. ż A ——= i Z | SP i 5721 8 m 173 5 
pia a ala e RE AP Ja > | 2,000 | 9823 200| 17276 2,000 
REKA 2 Bar SCE Dh) 10284, | — 10 22 Po rs. 106 wygrały N.N, 
Paryk. O. ERA oz | zasad? | „SR dKAJE AEO 886 | 4507 | 6360 | 10347 | 11703 | 14543 | 17666 | 19711 | 20015 
Wiódeń e. dł. ter. | 8 d. | 100 for. 4 2 | i z 1694 | 5226 | 8374 | 10483 | 11935 | 16023 | 18291 | 19868 | 22910 
... > > (858) T p. 9d 10 for. po 4 81.50 RZECZNE Wa 4179 | 5479 | 8860 | 11600 | 14367 | 17291 | 19655 | 19926 | 23060 
Petersburg, + s « « „ | dł tes sa| 1 PAŃ . ter rs. 5 2 | sa m Po | S 
reee eee e aż o rs. 80 wygrały N.N. 
RZA.» IA6 oa w. ini wci idy) se| : AZ) Me ; : z Z 
É. 3 |Dopołniona agu gieldy S | Dopełnio-| w ciągu giełdy 711501|2946;463316496[7309| 9168,10478|12245)13813|15840|16698|18177|19726/21341 
Per: ppp. E A] wang | pz [eko pł. | A EE Ę, | na brama. | sog noTchozpi 49| 388028] 53/6563] 43| 920210510) 49|  26|16402|16725/18257| 79/21455 
sę A= |- [IEEE T A A sna żądano Icho-pt 102] 92] 39] 63] 91] 82] G5l10665] 64] 45] 14] ś8|18321 9902] 68 
BRIT Ke. Pols. dużej 4 88.25, —.— |Akogói) 2. War.-W.1ODr-| E p e] >| 6l1616; 90|4768|6618] 90] 74] es! ssi asl 2017024] ssf 76]. 86 
w malej 6 (9260 ——| a DRE 4 | maj) ar ych 12| 71|3102|4826| 98| 93| 936510754] 98) 71| 35] 25] 67. 9121514 
Rsa. Poż, Wa. 1 em. 5 i SĘ > SB koi a idor! e o el mole 83| 99|) 24|4951|6705| 95|  67|10816|12338|13007| 37] 42] -95| 98| 39 
non o » o» 100r] b s ——| 100.70) —.—| „ n  Torog. 1000r] A | si me] m 53|17671 68] 63] zaldorel 67] 67! Tj lij 64] ol  gójlgoś| 4l 
aon a 1% BIej 8 Di e a ENIE IP. 100r.| 5 5 p PONO „ |e01|1838| .87|s027| 78|8145| gaor) 8712470]  44f15517|  soli8402| 61|21607 
poom My toor) 8 | = 100.75) ——| „  „ Fabr-zódakiej| 5 | mm] m 6|1914)8215|5398|6779| 48]  sjlogis| 98]. es) sol sıf 1912002321789 
non » HH,  100rj 58 =] 104— —.—| „  „. Nadwiólańek. Js ~=] a) e bul 81| 2815424] 86} 58] gs} 2112510) 98]  84l17102| 83): S4 96 
P Pa R O Pay B em | ——| a Banka Handlowego i j | 57/2040] 86] 838|. 88| 90| 36] 89] 6214009] 90]  58IL85IA| 88/21833 
PN AG |-B ERIE TEGA PRE „w Warszawie 260r. | mmm BA) —— | 309| 84| saj 78|6504]8209] 66] 71| vel 5alib6ds| Bij. 22] 90] 8 
w, S$Bifom.| 8 ==] ——] —m| „ War. Ban. Dys, 260r. k zeialgll="ae" 4 -26| o7las4solss22 sa] 45| osasliiono| 89] 57) ag) 88] Telor 84 
Bilety Ban. Pañ. Ros. Lom.| 5 m] ——| —=| a Baa H. wbodzi 250e) | ——| —-1 —— | arslata| a2) 25| 42) 58] 4a| 58112637114107) 7717220) 9o| 8221941 
a W on nę Dea =m mm] m] „ War. Tow Ub. od ognia | oj i 99|2208]3405] 36| 52] 77|  e9|11177|12741| 48115701) - 29l18672] 96] 68 
3 3 » h i, „| B =P me = z wp, wb. 185 350 r. | pm m! 185.-- | , 588] 21] 68] 80j6917| 91]-96z9 90 67114214 dj 99] 80/20219). 88 
L9 y n y IY, 5. a neue] muj) | TVAr. Tow. F.O Uakruśda —| 900—| -— — i 634| 63! 96| 93| 45/8394 481112992/12848 86 361173386 34 © p8 
Listy a (za 1007) 5 rasa | „an Sa Cukr. Dobrzel. idar.|| g ze >| m m — f 45|2265]8542|5605| 63/8425) 63 94| 54 95] 50 74118724; 59122015 
wo p ZY.18 M2 5 = | 07 Roj s n» Józefów 250 7. | $ m mi 175.-— | ; 4812311] 51| 52] 66! 38! 9747/11381 58114302 86 86 45 62] 20 
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